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Nr. 40 Rok 4 


W jednym 1 niemieckich portów 5 Angielski okręt-cysłerna, 
Ша lodzi podwodnych wyłado- $ ugodzony lorpedą nie- 
woje sią nowe torpady ; қаша. mieckiej todzi podwadnej, 
2 plonie wraz z ladunkiem 

na wodach Ailantyku. 


Fot: Hirschtelder, Thomann, 
Krimi 


mel, Weininut-PRZQ 
Franilen-AU, Adler-5cheri 


Niemiecki konwój wjeż- 

die do poriu, pod 

ochroną bolonów zapo- 
rowych. 


Obrona przeciwlotnicza, niemieckie- 
омы wojennego, na wodach 
północnego Aflantyku, 


MARSZAŁEK 
WŁOCH 


Na lewo 


W nowym faszysłowiko- 
republikańskim państwie 
włoskim marszałek Graziani 
zoslal mianowany minislrem 
obrany narodawaj. 
sie swej wojskowej 
wyróżnił зің on wielakrot- 
nie w operacjach wojen- 
nych na terenie Alryki. 


Na prawa: 
WŁOSKA ARTYLERIA 
GORSKA 


Wojska włoskie, klóra apo- 
wiedzialy się za państwem 
faszystowska - republikań- 
skim zgłosiły się do walki 
z wrogiem, po upadku 
xnienawidzanega rządu 
Badoglia. 


Na lewa: 


NOWOMIANOWANY 

BUŁGARSKI MINISTER 

SPRAW ZAGRANICZ- 
NYCH 


Minister spraw zagra- 
nicznych Kyrafi (w śrad- 
ku) rozmawia z regen- 
tam Filaflem i genera- 
łem Micholiem. 


CIĘŻKIE DZIAŁA NAD 
JEZIOREM ŁADOGA 


Niamieckie działa wal- 
cią na pólnocnym od- 
cinku іколіш wschodnie- 
go. Na prawo: Kilka 
olbrzymich granatów, 
przeznaczonych do ob 
rzucania nieprzyjaciel- 
skich obiektów. Grana- 
ty la wysirzela siq z gra. 
nainików о dlugich lu 
lach. U dołu: Działa 
w chwili wystrzału. 


Fot: Freckmann-Afl. 2, 
Schwickhum-TO-EP. PBZ, 
Transozean 


PEŁNA HUMORU SATYRA 

Bala! pl. „Romantyczne czasy! 

z wdziękiem dworuje sobie z senty. 
mentalności dawnych czasów. 


Na prawo: 
KOMEDIA 
Jedna ze scen „Przeklętego słudenta 
z Marguiny”, komedii, która zdobył: 
sobie ogromny sukces w madryci 
Toatrze Narodowym. 


Publiczność hiszpańska ceni nie 
tylko szłukę dramatyczną po- 
sławioną na wysokim pozio- 
mie, lecz z przyjemnością daje się również ocza- 
rować wspaniale wysta- 
wioną rewią. Na prawo scena 
z „Wiedeńskiej rewii” 
w Madrycie. 


Fot: Vallmitjana 
(Witzleben 1 Peters) 


DRAMAT HISTORYCZNY 
w komed jeż 
hiszpański aklor wielkim falentem mimicznym. 
Powyżej i na lewo widzimy dwie sceny ze sztuki „Szczytowa 
ozdoba ollarza Maese Pedro”, napisanej przer znanego аш- 
Чаға Falla, i cieszącej się dużym uznaniem w lealrza „Maria 
Guerrero" w Madrycie. 


Na prawo: 

NIEŚMIERTELNY SANSZO PANSA 
Od czasu, gdy Cerwanies okolo roku 
1600 wzbogaci! literaturę światową, Don 
Kiszolem, jedną z epakowych powieści, 
bahałerawie lej książki wciąż są powo- 
lywani do życia przez malarzy, rzeźkia- 
12у | pisarzy ułworów scenicznych. Mię- 
dzy innymi Gusiaw Dore światnie uzmy- 
słowil w swych iluslracjach „Rycerza 
posępnego oblicza”, jego wiernego 
giermka Sansza Panse i Dulcineę z To- 
bozo, łwarząc z nich iypy bazkonku- 
rencyjne do wszelkich późniejszych re- 
produkcji. Również i wielki aktor Arbos 
wziął sobie rysunek Dorś'a za wzór dla 
змеј charakteryzacji, gdy wystąpił w roli 

Sanszo Pansy w komedii Dulcinea. 


Na prawo: 

DULCINEA Z TOBOZO 
„Dulcinea” napisana przez Humberta 
Peraz de la Oša należy od czasu 
swego pierwszego wystawienia 
do sziuk przebojowych we 
współczesnym hiszpańskim 
teatrze. Rolę tytułową kre- 
owała Aniła Mariscal nale- 
żąca do największych 
gwiazd aktorskich nie tylko 

sceny ale i filmu. 


Powyżej: 

KOCHANKOWIE 
Blanca des Silos i Pepe Seoane w jednej ze 
scen komedii: „Przeklęty student z Marguiny”. 


Na lewo: 
AUTOR AKTOREM 
Bardzo częsło w hiszpańskim teatrze zyskuje 
jakiś utwór specjalny powab przez grę samego 
autora. Tu np. znany poeła Jacinto Benavente 
gra rolę dziadka w swej szłuce pł. „Dziadek 
i wnuk”, wystawionej w teatrze „Maria Guarrero“ 
w Madrycie. 


? YW jesieni, kiedy E słoń- 
ca przygrzewają słabiej i cała 
przyroda przygotowuje się na przy- 
jęcie zimy, wiele zwierząt zapada 
w sen zimowy. 

Również i nietoperze, które pod- 
czas ciepłych wieczorów letnich 
nieznużenie latały i polowały na 
owady, teraz kryją się po jaski- 
niach, rozpadlinach skał, w starych 
opuszczonych ruinach łub po wie- 
żach i strychach szukają schronie- 
nia. Najpierw jeszcze odbywają 
swe gody weselne, ale skoro tylko. 
przeminą „miodowe tygodnie”, na- 
staje dla nich czas zimowego spo- 


ді 

W najciemniejszych i najbardziej 
ukrytych zakamarkach gromadzą 
się nietoperze, by zasnąć niezwy- 
kle twardym snem zimowym. Ucze. 
piwszy się palcami nóg tylnych 
o jakiś przedmiot wystający, belkę, 
pułap lub nierówności w skale, 
zwijają skrzydła jak płaszcz nad 
głową i zwieszają tułów wraz z gło- 
wą na dół, spędzając tak czas 
w uśpieniu przez całą zimę. 

Kto chce zobaczyć śpiące nieto- 
perze, musi najczęściej z wielkim 
trudem drapać się przez gruzy i ka- 
mienie, przez nadgniłe belki lub 
przymarzłe kałuże, zanim dotrze do 
miejsca, gdzie śpią zimowym snem 
nietoperze. Nie szkodzą 
im całkiem mrozy 
szalejące na 


~ świecie, 


gdyż 


nietoperz wytrzymuje lekko temperaturę kilku 
stopni poniżej zera. Jeżeli natrafimy wreszcie 
na miejsce, gdzie zimują nietoperze, widzimy” 
setki nietoperzy wiszących jeden obok drugie 
go (zdjęcie u góry). Wyglądają jak dziwne, 
wysuszone owoce, wyrosłe na kamieniach i ce- 
glach starych budynków. Wśród nich obser 
wujemy młodą parę małżeńską, która zawiesiła 
się nieco na uboczu (na prawo w kole); a tu obok 
jakiś samotnik wisi na jednej ze ścian i śni o wio- 
śnie (zdjęcie w środku). Niekiedy światło magne- 
zji, przy pomocy którego dokonuje się zdjęć foto- 
graficznych, zbudzi tego lub owego nietoperza. Na- 
pół atawicny. a nspół зарежу spoglądawiedyna 
obcego . Lecz niebawem znów zapada w sen. 
w kwietniu. еш gdy powietrze już się nieco ociepli, gdy 
wiosna wyczaruje pierwszą zieleń z ziemi i gdy pierwsze 
ciepłe podmuchy wiatrów dotrą do jaskini nietoperzy, budzą 
się one ze snu zimowego. I znów przez całe lato można widzieć 
jak uganiają wieczorami nieme i trzepoczące się pod ciemnym 
niebem i tu i tam. 


KROKODYLE 

-- Obiad! Obiad! Dzieci ahiad!— 
klaskała w dłanie ciocia Tunia 
w progu pokoju. 

Bona, panna Lili, poruszyła się 
niespokojnie na fotelu 

Ryla to młodziutka osoba, z utle- 
nionymi włosami, ułożonymi na gło- 
wie w ksztalcie wraniego gniazda, 
i z padejrzanie czarnymi brwiami. 

— Wymalowany koczkodon - 
spluwal za nią stary ogrodnik, gdy 
spatykal ją z dziećmi w lipowej 
ahei. 

Przesadzał Ot stary zrzęda nie 
znający się na obecnych modach. 
Wprawdzie panna Lili nie hyła 
pięknością, ale też i brzydszą nie 
hyla od setek i tysięcy podobnych 
da niej mlodych „wymalowanych 
koczkodonów”. 

— Ach mój Roel — wykrzyknę- 
ła, odkładając na stół swą szydełkową robolę — Już obiad. 
Muszę się ogarnąć, przyczesać... Dzieciom też trzeba by 
кесе pamyćl Poczekajcie... 

Ме dzieci nie chcialy czekać. Troje było tego drobiazgu. 
Zerwaly się z dywanu, na którym miały porozstawiane za- 
hawki — lalki, zwierzaki, żotnierzyki — rzuciły віє do drzwi 
i popychając się za ramiona, pobiegły korytarzem w stronę 
jadalni 

— Ja pierwszy! Ja pierwszy! — triumlował sześcialetni 
Zbyszek, otwierając z hukiem drzwi stołowego pokoju. 

Pan Jan już tam był, więc dzieci obstąpiły ojca z akrzy- 
kami radości. 

— Tatuś! Tatuś! Nasz taluśl — wrzeszczaty, skacząc wo- 
koło niego na jednej nodze. 

Ten tatuá byl ich bogiem. 

Nic dziwnego. Mało kto mógł się pochwalić równie wego- 
łym i eleganckim tatusiem. Wyglądał zawsze jak z igly zdję- 
ty. A uśmiech miał czarujący. Gdzież porównać do lego 
wiecznie zakalarzonego ojca Wajlka i Stagzka, lub da zapra- 
cowanego i odzianego jak chłop tatusia Irenki. Wysoki, przy- 
stojny mężczyzna miał duże pawodzeme u kobiet, lecz z non- 
szalancją wielkiego pana, zamożnego obywatela ziemskiego, 
przyjmował te holdy i niczem nie dawal poznać po sobie 
Jak bardzo pochlebiają jego próżności 

— Talus, Tatuś! Nasz (аќиќ! 

— Precz szarańcza — opędzal się od dzieci chusteczką 
z udanym gniewem, potem chwytał je kolejno za rączki i po- 
rywal w powielrze w szalonym miynku. 

— Ajajaj! Ajajaj! — piszczały dzieciaki. 

Wiewały złociste laki, niebieskie farluszkı i cienkie rasowe 
nóżki hachorów. 

— Сбх za wesoły dom — chichotała w kulak stojąca przy 
butecie pokojówka Walerk: 

— No dosyć już tej zabawy. Siadajcie do stołu. Zupa 
stygnie — napomniała ciocia Tuni: 

Ale dzieciom nigdy nie bylo dosyć. 

— Jeszcze! Jeszcze! — wrzeszczały, wyciągając rączki do 
njen, 

Ale latuś mial już stanowczo dosyć. Przygładził dłonią swe 
dobrze przyczesane wlosy, zapalił papierosa, podszedł do 
kufetui nalał sobie spory kieliszek wódki. 

Przez chwilę oglądał ten napój pod światło I zwrócił się 
do wchodzącej bony. 

— А panna Lih? Może by też łyknęła coś niecoś 

— Serdecznie dziękuję — zachichotala. — Ja wódki nigdy 
nie piję. 

— Szkoda! 
1 org.. 

1 wypił jednym haustem nałany przed chwilą kieliszek. 

— Za zdrowie panny Lill — uśmiechnął się łobuzersko. 

Najstarsza z dzieci — ośmioletnia Zaza — prześliczna jasno- 
wlosa dziewczynka, czule objęła ojca wpół. 

— Tak strasznie tatusia kocham — szeptala, przyciskając 
policzek do rękawa jego marynarki. 

1 spytała po chwili: 

A ca tatuś tu ma, w tej tylnej kieszeni u spodnił Co 
tam jest takiego lwardegoł 

— Nie rusz! To jest rewolwer. 

— Pokazać! Pokazać! Niechżeż (аи pokaże — napierał 
się Zbyszek. 

— Ejże. Czy to potrzebne? 

— Potrzebne, potrzebne — upierał się malec. 

— No lo masz. Popatrz sobie, ale z daleka. Dotykać lego 
nie wolno. 

— Dlaczego nie wolno? 

— Bo może wystrzelić. 

— A jak się rabi taki rewolwer? 

— Zwyczajnie, mój panie pytalski. Ot bierze się dziurę, 
oblewa żelazem i gotowe. 

— A na co ten rewolwer tatusiowi potrzebny? 

— Żeby się opędzać od krokodyli. 

— A gdzież one są? 

— Za groblą, pod mostkiem. Siedzą tam przyczajone i czy- 


Wielka szkoda! Dobrze to rohi оа humor 


— I pożerają? 

— Pożerają. Wczoraj na mnie napadły, a wyglądały strasz- 
nie. Sto zębów w paszczękach i ostrych jak u pily. Pletwy 
rozczapierzone niczem wronie skrzydła, brzuchy ogromne, 
wzdęte, Więc Ја da jednego „pif do drugiego „paf”... 

Ciocia Tunia, z pewną desaprobalą, zwróciła się w stronę 
opowiadającego i rzekła: 

— Ależ Jariul Nie pleć bez senan i nie nahijaj dzieciom 
glowy głupatwami, później spać nie mogą po nocach, więc 

4 siadaj lepiej do stolu. Rosół będzie calkiem zimny. 


LIST 


W połowie obiadu Walerka wniosła na tacy sporą paczkę 
gazet i listów. 

— Czy to poczta — odezwała slg panna Lili ni w pięć, ni 
w dziewięć. 

— Nie. Czekoladki — zakpił latuś, a dzieciaki parsknęły 
śmiechem. Wszystko ca latuś rabił i mówil wydawało się im 
niesłychanie zabawne. 

Bona poczerwieniała, а tatuś spytał піс Walerki: 

— Czy nie wiesz dlaczego ten szelma Antek tak długo ma- 
rudzi? w miasetczku? 

— Pawiadał, że gorzelany kazał mu czekać w aplece na 
jedno lekarstwo. 

— Pałakrew! А ја tu wyglądam gazet już od godziny. 

— Lekarstwo lez potrzebne... 

Ale tatuś już nie słuchał. Pochylit się nad papierami. 

Segregował je. 

Odkładał na Бок listy z firmami і gazeły. Czytał adresy. 

Ро chwili cisnął przez stól, w stronę cioci Типі, dużą ele- 
gancką liliową kopertę. е 


— Ot 1 znowu ona соё pisze do ciebie — zauważył, ścią- 
gając brwi z niezadowoleniem. — Na tamtym świecie bym 
poznal ta pismo i le perfumy... A mdłe. 

Paciągną! nosem i skrzywił się. 

— Dziwne! Nigdy nie hytyście ze sobą w przyjażni, a teraz 
te ciągle listy. Te jakieś konszachty poza mymi plecami... 

1 nerwowymi ruchami zaczął rozdzierać kaperty swoich 
Mstów. 

Nudny obiad. Dzieci wyczekująca wpatrywały się w ojca. 
Spodziewały się jakichś figłów, jakichś żarcików, lecz czytał 
swą korespondencję w skupieniu 

Pa dłuższym czasie walnął pięścią w rozłożony na obrusie 
papier i mruknął: 

— Adwokat bierze mnie chyba za krowę, tak mnie doi. 
Kańca nie widać. Złodziej znowu żąda pieniędzy. Kosztowna 
zabawa ten rozwód. 

Tani Waa] Тәнім! Dzieci słuchają — napommała ciocia 
unia. 

Wzruszył ramionami. 

— Ot wielkie rzeczy! Niech słuchają. Wcześniej czy póź- 
niej muszą się dowiedzieć. Takiej zmiany w życiu nie ukryje 
się na dlugo. 


Î spytat: 
— A cóż ona lam pisze do ciebie, jeżeli wolna wiedzieć? 
— Ależ wolno — uśmiechnęła się Tunia. — Nic specjal- 


перо. Chcesz to przeczytaj. Sekretów lam nie ma. 

Podala mu list, lecz odlrącił jej rękę. 

— Апі myślę czyłać, Po со mam się irytować. Znam aż za 
dobrze ten pompatyczny styl, le Irazesy. Zapewne udaje, że 
się niepokoi o dzie: 

— Dlaczego mówisz „udaje”. Ona naprawdę niepokoi się 
о nie, Matka nie tak latwo zapomina o swoich dzieciach . 

Roześmia! się sarkastycznie. 

— Ach dajżeż mi spokój z ің matką! Matka, matka, a ta 
matku jak tylko sobie gacha znalazla, to się na dzieci nie 
aglądala. 

— Jasiul Bój się Вора! 

І ciocia Tunia z gorączkowym pośpiechem zwróciła się 
do Zazy. 

— Mamusia bardzo się dopytuje o wasze zdrowie i humory. 
Chce a was wszystkich wiedzieć. Stęskniła się za wami, lecz 
ma nadzieję, że wkrótce was zobaczy. 

Же: Czy tutaj przyjedzieł — wyrwał się Zbyszek z zapy- 
niem, 

— No nie. Totaj nie przyjedzie, ale chce was do Warszawy 
uprawadzić, jak tylko tam będzie. A tymczasem prosi Хату, 
żeby da niej napisała. 

Dziewczynka poczerwieniala po bialka oczów i spode łba 
zerknęła na ojca. Dużo już rozumiala i instynktownie soli- 
daryzowała się z tatusiem, więc oczekiwała na jego zdanie 
w tej kwestia. 

— Nie potrzeba — burknął pod nosem i z najmilszym 
uśmiechem zwrócił się do bony: 

— Biedna, biedna panna Lili — żarlował. — Nie hyło do 
niej listu. Zapomniana, opuszczona, nieszczęśliwa. Ja zawsze 
mówiłem.i powtarzam, że ten jej narzeczony to jeat balamut 
spod ciemnej gwiazdy. Krętacz, uwodziciel... 

I zanucit półglosem: 

„Pójdę w świat szukać sable innej 
dziewczynki niewinnej...” 

— Niechżeż pan mnie tak nie wyśmiewa, nie prześla- 
duje — chichotała bona z udanym gniewem. 

Pochylana nad stołem podawała do rozdziawionych usle- 
czek małej Goli kopiasto nałożony buraczkami widelec. 

— Nie marudź tak. Nie marudź — przypilala dziecko. 

Zdążyła zmienić bluzkę do obiadu. Króciutkie rękawy i р16- 
bokie wycięcie u szyi niestosowne były w zimie, 

— Ма kogóź ten zamach — dopytywał się tatuś, wskazując 
palcem na jej obnażone ramiona, a dzieci, wpatrzone w ojca 
jak w obraz, wybuchnęły śmiechem. 

Nie bardzo rozumiały о co chodzi; lecz od razu pomiarko- 
waly, że tatuś figluje. 

Figlował. 

Ро chwili zaczął wystukiwać na swym lalerzu jakiegoś 
skocznego marsza, a dziec! momentalnie zaczęły walić widel- 
cami i lyżeczkami w co popadło. 

Brzęk, stukot, hałas, pieklo. 

Ciocia Tunia zatkala sobie uszy. 

Po koniec obiadu Zaza, która siedziała przy ojcu, wspięła 
się na paluszki | соё mu na ucho szepnęła. 

„Wyglądał zaskoczony. Widoczne było, ze nie wie co odpo- 
wiedzieć, lecz nie na długa stracił kantenans. Po chwili po- 
Шерлі swą ukochaną córeczkę ро policzku, odgarnął dlanią 
jasne loki z uszów dziewczynki i odpowiedział jej również 
szeptem. 

— Nie może być — klasnęła w rącz 

No i chichotali i szeptali ze sobą dosyć długo. 


NIETOPERZ 

Ро obiedzie tatuś nałożył na siebie futro, rozkazał Zbysz- 
kowi poszukać swej karakulowej czapki pod krzesłami 
w przedpokoju i spytal się bony: 

— A panna Lili, czy nie wybiera się dzisiaj z dziećmi na 
spacer 

Nie — odpowiedziala ciocia Tunla za bone. — Dzieci 
dzisiaj nie wyjdą. 

— Dlaczego — obruszyla się panna Lili. 

— Bo są zakatarzone, a śnieg pada. Wilgoć, zimno i wicher 
glowę urywa. 

Bona skrzywiła się. 

— Pani ta zawsze... Ale ja się przejdę — rzekla,— Nie 
magę siedzieć wiecznie przy dzieciach jak w kryminale. Po- 
trzebuję powietrza, ruchu. Glowa mnie boli. Idę ра akrycie. 

Ale tatuá juz na nią nie czekał Zagwizdał przez zęby i wy- 
szedł na podwórze, a dzieci pawróciły do swego pokaju. 


! je 
í ” 
PY sh ( 
= niki walały się po padłodze. Majteczki 
3 małej Goli wisialy na klamce.. 
“ Ależ ta bona niechlujna — po- 


— A taką miałem ochotę pójść z ta- 
lusiem do stajni — westchnął Zbyszek 

W pakoju byl nieład ogromny. 
Wszystka porozrzucane na prawo i le- 
wa. Sklębione, paprzewracane. Na- 
strzyżone papierki czepiały się obu- 
wia. Za parawanem brudna woda pa 
rannej dziecięcej toałecie jeszcze nie 
hyta wyłana 2 miednicy, Mokre ręcz- 


myślala ciocia Tuma — Walerkę leż 
należałohy dobrze nabesztać ... 

I zwróciła się da dzieci, 

— No dzieci bawcie się tutaj grzecz- 

1 nie. Idę do gospodarstwa, ale wkrólce 
przyślą wam pokojówkę. Pobędzie 
z wami dopóki panna Lali nie wróci. 
I wyszła z pokoju. 
Natychmiast Zaza i Gola zaczęły 
rozbierać swoje lalki i zabrały się do 
карапіа ich w miednicy. Wlazły za parawan i z piskiem pla- 
wiły je w brudnej wodzie, 

— Patrzaj, patrzaj — cieszyla się Gola. — Włoski mojej 
lalusi calkiem odlazły, ale je śliną przylepię 

Т skarżyła cię, że Zaza za hardza ją ochlapuje. 

— Mydla mnie w oczy śmierdzi. 

— Nie śmierdzi, a gryzie — roześmiala się Zaza. 

A Zbyszek dosiadł swego drewnianego Kubusia. 

— Holup, hołup, hołup — wahi biegunami z rozmachem 
o deski padlogi. 

Był zamyślony. 

Patrząsał pukłem włosów, który co chwila apadał mu na 
oczy i kiwał się zapamiętale w tę i w tamtą, w tę i w lamtą, 

Ale jak tylko Walerka drzwi otworzyła i weszła do dzie- 
cinnego pokoju zeskoczył z konia i rzucił się do nie 

— Walerciu, Walerciu — czepil się jej rękawa. — Ty je- 
steś taka mądra, łaka śliczna, taka dobra. 

— Мо, to czego chcesz? 

- Chcę, żebyś mi powiedziala ca to znaczy „gach“? 

— A idźżeż, idźżeż smarkaczu. Odczep się ode mnie, bo 
podrzesz kaftanik. Zawdy mu glupstwa w glowie. Też wymy- 
Ш. „Gach” to jest taki sam uprzykrzony hęcwał jak ty. 

— Nieprawda — odezwala się Zara spoza parawanu. — 
Ja się już tatusia przy obiedzie pytałam. „Gach” lo jest nie- 
регі 

— Nietoperz — rozdziawił Zbyszek usta w zdumieniu. 

— A tak. Nie-to-perz — powtórzyła z naciskiem dziew- 
czynka, wychadząc spoza parawanu. — Tatuś mi powiedział, 
Że elegacki nazywa się „gacek“, a ordynarny „gach”. 

— Więc ten mamusin jest ordynarny? 

— Podobno. : 

-- А czy umie służyć? 

— Со slużyćż Komu slużyćł 

— No... lego... na dwoch łapkach. Pytam się ciebie, czy 
Теп mamusin gach jest obłaakawionyć 
Nie wiem. Skąd mam wiedziećł Przecież go nigdy nie 
widzialam. 

— A gdzie go mamusia trzyma? 

— Zapewne w pudełeczku. 

— A па со on mamusi potrzebny? 

— Pojęcia nie mam. Spytaj się tatusia, 


SZARA GODZINA 
Ściemniło się. 
Genty śnieg sypal przez cały ranek. Puszyście rozesłany 


na dziedzińcu, przed domem, nabierał teraz, z zapadającym 


zmrokiem, głęhokiej barwy uliramaryny. 

Niebiesko. Niebieska. 

W dziecinnym pokoju, pomimo dubeltowych okien, dobrze 
zaopatrzonych na zimę wałkami z brudnej waty, słychać było 
trzaskania z bata i ochrypły głos Antka, chłopca stajen- 
nego. 

— A gdzie, a gdzie ścierwa — irytował się, wymachu- 
jąc biczyskiem nad gławą. 

To trebaki pędzone da wodopoju wyłamały się spoza szia- 
chety i przez niedomkniętą bramę wjazdową wpadly na dzie- 
dziniec. Galopując w tę i w tamtą stronę ро tym nieskazitel- 
nie białym kobiercu rysowały nań kopytami fantastyczne 
esy-floresy | arabeski. Cale girlandy kwiatowe. 

Dzieci, zbite w kupkę przy oknie, ścigały zachwyconym 
wzrokiem rozwiane grzywy i zadarte ogony stadniny. 

Oświecone blękitnymi refleksami dogasającego grudnio- 
wego dnia wyglądały jak zjawy. Jak królewiątka z bajki, 

— Patataj! Patataj! — klaskała w rączki czteroletnia Gola. 

Krótka chwila radości. 

Było. Nie ma. 

Stadnina znikła, lecz dzieci pozostały przy oknie. Mroki 
pokoju, ісісіңсе się poza ich plecami, napełniały je przera- 
żeniem. A nuż tam саб siedzi w kącie za komodą. 

Nawet wahadla ściennego zegara, które zwykle stukało 
raźno, teraz zdawała się jakby czegoś wystraszone, więc 
coraz prędzej i głośniej wybijało awe monotonne lik-tak. 

— Dlaczego ta Walerka nie przynosi nam lampy — wes- 
tchnęla Zaza i coś jakby zadawniony szloch wydarł się z jej 
gardziołka. 

Ten szloch przypomniał Zbyszkowi zaszłe przed niedawna 


ewenementy, gdyż zaczął hezmyślnie powtarzać: 
— Pojechali, pojechali, pojechali... 
Zaza trąciła go łokciem. 


Jako najstarsza uważała, że ma prawo, a nawel obowiązek 
szurumburowania młodszym rodzeństwem. 

Ale Zhyszek upierał się. 

— Pojechali, pojechali — powtarzał w kółko i dodał po 
chwili: 

— Pdjechali, pojechali, a- ciebie nie wzięli. 

Zaza pokazała mu język. 

— I clehie też nie wzięli, bałwanie! 

— Ale ja się nie napierałem, Ja sam nie chcialem jechać — 
stawiał się malec. 

— Nie Ну) — lupnęła dziewczynka nogą ze złością. — 
Chciałeś, chclałeś, chcialeś . .. 

Weszla ciocia Tunia 

Odziana w krótki póralski kożuszek 1 w huty z choiewami 
wyglądała jak baba ze wci, Powracała z obory. 

QOdmotala włóczkowy szalik окгесопу wokolo szyi i rzókła: 

— Cóż lo takiego? Dlaczego tutaj takie ciemności? Dia- 
czega się kłócicie? 

— А bo Zaza lak się rozbija, taka niegrzeczna — rzucił się 
da niej Zbyszek ze skargą. 

Przytulila go do siebie. 

— Ма dobrze juz, dobrze — glaskała go pó główce i uważ- 
nie rozejrzała się po pokoju. 

— A gdzież panna ПІН? — apylała. 


— Taluś zabrał ją ze sobą sankami. 

— Gdzie? Po со? 

— Nie wiem. Śkąd mam wiedzieć? Może pojechali na 101- 
warki, a może do lasu — odpowiedziała Zaza i kryjąc nos 
w firankę znowu zaczęla płakać. с 

Czuła się bardzo, bardzo nieszczęśliwa. Jak dotąd ona zwy- 
kle towarzyszyła ojcu i takie przejażdżki z tatusiem napel- 
niały ją dumą i szczęściem. 

— Umm! Umm! Ot i znowu się mazgai — przedrzeźniał 
siostrę Zbyszek. 

I naprzykrzał się. 

— Ciociu, ciociu! Ja bym chciał pójść z ciocią na rodzynki 
do śpizarni. 

Ale ciocia Tunia. zniecierpliwionym geslem, odsunęła malca 
od siebie, podeszła do okna i 2 czolem wspartym o żimną 
szybę stala lak w zamyśleniu. 

Ciężkie kroki Wałerki dały się słyszeć z korytarza i wkról- 
ce zjawiła się w drzwiach z zapaloną lampą w ręku. 

Ciocia Tunia odwróciła się do niej. 

— Dlaczego tak marudziłaś z lym światem? 

— Bo nafty nie bylo. 

— Byla. To są wykręty. W południe sama ją wydzielalam. 
Nie można tak dzieci zostawiać w ciemnościach. Boją się. 

— Ja tam nie gubernantka — wzruszyła ramionami dziew- 


iając lampę na stole, skierowała się do drzwi 

— Czy poprasowałaś bieliznę dla dzieci? 

— A kiedyż miałam ją poprasować? 

— Po paludniu, jak zwykle. 

-— A јиќсі. Na poły się me ozedrę. Bez caluchne popo- 
łudnie musiałam cerować pończachy dla panny Lili. Dziury 
w piętach, co а? wstyd. 

~ Przecież sama może lo robić! 

— Może, ale nie chce. Woli, żeby kto jeńszy za nią ha- 
rował 

Ale ciocia Tunia już nie sluchala. Dzwoniąc pękiem kluczy 
załkniętym za pas, zakręciła się na pięcie i wypadła 2 pokoju. 

Zawsze miała nawał robaty. 

— Już sama nie wiem kogo mam się słuchać w tym dwo- 
rze — mamrotala Walerka pod nosem, zbierając z podłogi 
porozrzucane zabawki i skrawki papieru. — Jakby Іш hyła 
wasza mamusia, lo bym wiedziała, że jest w domu jaśnie 
pani, a tak to niewiadomo co? Kużden rad się rządzi. Bona 
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swoje wykrzykuje, a wasza ciocia swoje. Jedna każe cero- 
wać, a druga prasować, więc kogóż mam słuchać? Już leż ta 
wasza cincia Tunia za bardzo się tutaj rozbija. Ot wielga 
pani 

— A wlaśnie, że jesl wielką panią — obruszyła się Zaza. — 
Ciacia Tunia kiedyś lam, przed laty, miała przepiękny pałac 
na Podolu na trzy piętra wysoki. Miała ogromne pala, Jaki, 
lasy, fabryki i była bardzo bogata. 

Walerka wzruszyła ramionami. 

— Jo tam tych hogactw nie widziałam, a ludzie tutejsi co 
jeńszego powiadają. 

— Co powiadają? 

— Powiadają, że ona o jednej kiecuchnie do dwotu przy- 
jechała. 

— Bo bolszewicy zabrali jej wszystko i ledwie z życiem 
uciekła. 

— O jej! Łacno opowiadać 


KOPCE DLA KRETÓW 

— A co będzie dzisiaj na tolację — dopytywala się pako- 
jówki mała Gola. 

Kolację jadły dzieci u siebie w pokoju 

— А cóż ma być? — odpowiedziała kwaśno dziewczyna — 
Kaszka na mleku jak zwykle. 

Dziecko skrzywiła się. 

— Nie lubię tasty! Nie lubię, nie lubię. 

— Акша! Ot grymaśnica! Żeby was klo chcial sluchać to 
by mu głowa spuchła. Majonezów ci się zachciewa, a może 
ptasiego mleka — pokpiwała Walerka i z wielkim hałasem 
i brzękiem porcelany zaczęła znosić i ustawiać na stole po- 
trzebne naczynia. 

— Мо a lera siadajta bachory i żrejta — mówiła, rozle- 
wając na talerze nie lubianą patrawę i z pustym rondelkiem 
w garści skierowała się do drzwi. 

Gola spojrzała na nią blagalnie. 

— Nie odchodź od nas Walerciu! Nie odchodź, nie od- 
chodż — prosiła, wyciągając do niej rączki. — Nie odchodź, 
a pobaw się z nami. 

Walerka wzruszyła ramionami, 

— Nie naprzykrzaj się — burknęła. — Ot głupia! Jo lam 
nie od zabawy jezdem, jeno od sprzątania brudów po was. 

— A Tereska, ta co była za pokojówkę przed tobą, to za- 
wsze się z nami bawiła — wirąciła Zaza. — Taka była mila, 
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skręconych ponownie ponad sto razy, 
posiada drucik żarówki OSRAM 
o podwójnej skrętce. Ten doskonały 


śliczna i dobra dziewczyna. Wszyscyśmy ją kochali. Ona 
szyła sukienki dla naszych lalek, ubierata je i dogadzała nam 
jak tylko mogła. 

— A szczególniej twemu tatusiowi dogadzała. Ale jo nie 
głupia. Mało się to ona tera napłacze, namartwi i wstydu na- 
łyka. Jaże irudno ją poznać. Wygląda јак nieboskie stwo- 
rzenie 

— Dlaczego? 

— A no wyszla ze szpitala wymizerowana jak len Łazarz, 
û dziecko też slabowıte. 

— Jakie dziecka? 

— А le co jej bocian do szpitala przyniosł. 

I mamratała pod nosem. 

— Skaranie boskie doprawdy! Zgorszenie na całą parafię. 
Jaśnie pan dziedzic, lo już sam mie wie co wyrabia. Chichy, 
śmiechy, żarciki, a lu laką krzywdę zrobił biednej dziew- 
czynie. 

— Jaką krzywdę? — zdziwiła się Zaza 

— A taką! Ale со będę gadała... Dowiesz się kiedyś. ЈО, 
na miejscu Tereski, to hym pana dziedzica po sądach taskała, 
chwilki spokoju nie dała 

Ale Zaza miala już tego dosyć. Poczerwieniała, jak burak, 
i wrzasnęła: 

— Siedż cicho! Rozumiesz. Zabraniam ci wygadywać па 
tatusia, 

— Co się lv stawiasz? A właśnie będę! Na złość bede wy- 
gadywala! Nie ty, smarkała, będziesz mi tutaj rozkazywała, 
ani zabraniała. 

I z iurią trzaskając za sobą drzwiami wyszła na korytarz, 

— O jaka zła — zauważył Zbyszek. 

Dzieci zasiadły do stołu, a jadły bez apetytu. 

— Anemiczne maleństwa — mówił o nich doktór z sąsied- 
niego miasteczka ~~ Trzeba by je zawieść gdzieś w góry. 
Tam by odzyły, nabrały kolorów i apetytu. 

Po paru łykach Zbyszek zaczął wykapywać z łyzki na stół, 
przykryty wątpliwej czystości serwetą, spore kupki gęstej 
potrawy. 

— Со robisz, brudasie? — obruszyła się Zaza. 

— Kopczyki dla kretów. 

— No, kopce dla krelów, ta co innego. Gdzieżby spali. 
gdyby nie mieli kopców. 

Zaza zainteresowała się tą czynnością. 

Dalszy ciąg nastąpi 


rzypuscmy że... 


chłopak upadł podczas zaba- 


wy i skaleczył kolano. Jak to 
opatrzyć ? 
A może lepiej kawałki. 

Hansaplastu elastycznego ? 


Czy może tak ? 


twór zapewnia konsumentowi 
maksymalne wykorzystanie światła. 


Praktyczniej wziąć Hansaplast. Opatrunek 
z Hansaplastu jest elastyczny i nie przeszkadza 
podczas biegania. Tamuje krwawienie, odka- 
ża ranę i przyspiesza gojenie. 
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duzó światła— mało prądu. 


» OSRAM « oszczędza również prąd. 


Pewnego czerwcowego pogodnego dnia od- 
poczywałem wraz z moim młodym przy- 
jacielem po całodziennych trudach na lawce 
w jakiejś bocznej. zacisznej alei parku. Park 
plawił się w calej pełni zieloności i rozkwitu. 
Konwalie, irysy i niezapominajki jaśniały 
czarnjącą oblitością swych harw, roznosząc 
po kuszących zaciszach upajającą woń lata 
Chwila była już przedwieczorna a sklania- 
jące się ku zachodowi słońce rzucalo złote 
promienie na wysokie korony sędziwych 
drzew i świeżą zieleń trawnika, wywołując 
przepyszne, fałalowskie światłocienie. 

W parku było prawie cicho, gdyż na tle 
poszumu starych olch i radosnego świergotu 
plactwa wybijały się słabo, dalekie odgłosy 
miasta, pokrzykiwania bawiących się gdzieś 
dzieci i ciche stąpania przechodniów. Oko- 
liczne ławki były przeważnie puste. 

Chwila nastrajała marzycielsko, a spokój 
dnia letniego budził dziwne refleksje na le- 
mat spraw ziemskich ludzi, którzy lubią cza- 
sem bez powodu skakać sobie do oczu i kłuć 
się wzajemnie żądiem nienawiści, gdy świat 
jest lak piękny i jakby tylko do miłości stwo- 
rzony. 

Z zadumy obudziło mnie nagle pytanie, 
które rzucił mój towarzysz przed siebie 
w przestrzeń, półglosem, jakby anonimowo, 
pytanie nieśmiałe, które nie zdziwiło mnie 
i nie popsuło nastroju chwili lecz przeciwnie 
obudziło ochotę do dyskusji: 

— Czy miłość, w lej posłaci, w jaką ją 
przyobleka uczucie ludzkie, bierze swój po- 
czątek w sferze naszego ducha? 

— Nie. Nie wierzę w ingerencję ducha 
w sprawie, którą uważam, za ziemską i czy- 
sta zmyslową — zaryzykowalem po chwili 
odpowiedź głosem przekonywującym, jak- 
" kolwiek zdawałem sobie równocześnie spra- 
wę, że słuszność mojego poglądu na to za- 
gadnienie trudno mi będzie uzasadnić. 

— Jeżeli to „me“ jest twoim aks]omatem, 
w którym będziesz chciał przemycić jakąś 
filozoficzną mądrość о wadze dogmatu, a masz 
poniekąd ku temu prawo, boś — tu mówił 
2 przekąsem i ironicznym uśmiechem uka- 
aując azereg niezwykle zdrowych, śnieżno- 
bialych zębów .— już kochał się szczęśliwie 
i nawet ożenileś się i masz ku temu pewne 
doświadczenie, to proszę zechciej laskawie 
uzasadnić lo wyraźnie, Chętnie poslucham, 
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— Czy mamy teraz pociąg? 

— To zależy — jaka. Jeżeli chodzi o mnie, 
to zawsze mam pociąg da kieliszka, nie, prze- 
praszam, do aqua vitae. Najchętniej zamro- 
żonej. Pytasz dlaczego do wódki?! Nie znasz 
więc odwiecznej prawdy życiowej — in vino 
veritas. Tak, tak! Na dnie kieliszka leży za- 
klęta prawda. Piję przez ciekawość, aby uj- 
rzeć nie dna, ale prawdę Kiedy czlowiek 
padchmieli sobie, kaganiec ogłady ! kultury 
spada z jego duszy. Zupełnie bezwiednie 
człowiek pokazuje swe prawdziwe ablicze. 
A że ciekawość jest nadzwyczaj pospolitą 
cechą ludzką, piją ludziska aby poznać się 
nawzajem 

— Zdaje mi się, mój drogi, że mima wcze- 
пеј pory usiłowałeś poznać już kogoś. Pew- 
na tez dlatega zeszedłeś na temal pijacki. 
Pytalem cię, kiedy mamy następny pociąg. 

— Właśnie mówiłem o pociągu 

— Człowieku! chodzi mi o pociąg jako śro- 
dek lokomocji! Jeżeli nie będziemy mieli na- 
stępnego w przeciągu godziny, nie spotka- 
my reszty towarzystwa. Zepsujemy cały 
weekend. 

— Głupi z ciebie pedani! A czymże różni 
się pociąg od wódki? Z pociągu wysiada się, 
aby wsledli nasiępni, a Ilaszeczkę wypróż- 
niasz, aby dać innym możność picia. Pijąc, 


WARSZAWIACY 


aka lo пт олс £ 


P.J.Brożkiewicz 


a żałuję tylko, że w tym gaju Akademosa, 
nie będziesz miał, poza mną, żadnych słu- 
chaczy. 

W istocie, Poza nami i młodą parą. która 
wsadowiła się na ławce w pewnej odległości 
od nas, w ałei nie było nikogo, Właśnie mój 
wzrok zatrzymał się na moment na lepszej 
cząstce tej pary. Nieznajoma byla naprawdę 
piękna. Miała smukłe, zgrabne kształty pełne 
kabiecego wdzięku. W postaci jej kry! się 
urok powiewnej, dziewiczej świeżości. Buzię 
miała uroczą, cerę Świeżą i młodzieńczą 
a włosy koloru złola. Byla cudna jak sen 
nacy letniej. 

Dopiera za chwilę przeniosłem z kolei 
swój wzrok na osobę mojego przyjaciela, 
który wydawał się mnie lekko podniecony. 
Spojrzałem na jego czarną, kędzierzawą czu- 
prynę, zdahiącą wysokie, dosyć inteligentne 
czoło, jego przenikliwe, błyszczące młado- 
ścią, duże, cżarne oczy, i łe nieco rozdęte 
nozdrza, które znamionują zaciętość i nie- 
ustępliwość w rozpoczętej już walce i powtó- 
rzyłem moje „credo”, kładąc nacisk na każde 
slowo 

— Milość rodzi się ze zmysłów i przez 
zmysły umiera, — a potem dodałem ciszej — 
zresztą ze zmysłów nie tylko miłość się rodzi, 
Są wprawdzie piękna-duchy, które Lwier- 
dzą, — lak, jak zresztą przypuszczalnie i ty —, 
że t. zw. idealna miłość rodzi się wśród 
gwiazd na niebie, na tle sferycznej, anielskiej 
muzyki, polega w swej istocie na powinowac- 
імле dusz i dochodzi do skutku za sprawą 
własnego ducha. Tymczasem... 

— Ja nic nie twierdzę. 

— Przepraszam. Jest jeszcze inna, równie 
piękna hipoteza miłosna, według której każ- 
Gy czy każda, spotka na ścieżce swego życia 
wcześniej czy później swój typ, który raczej 
intuicyjnie niż rozumawo uzna za godny 
swej miłości. Gdy dojdzie taki związek du- 
chowy do skutku, ludzie nazywają go miło- 


z Кіші wódkę poznajesz je- 
go charakter, jadąc pocią- 
giem nie tylko dowiesz się 
z kim jedziesz, ale i ciebie 
poznają. Bo czyż gromada 
sardynek wepchnięta w ma- 
łe blaszane pudeleczko ma- 
glaby się wzajemnie nie pa- 
znać? 


- Оооооо, jest pociąg! 
Przestańże bredzić i wsiadaj 
prędka, Dla ciebie trzeba by 
bylo miejsca siedzącego. 
Dwaj panowie na wzór 
zgłodniałych tygrysów 
w dżungli rozpoczynają go- 
rączkawe poszukiwanie za 


dupem. Różnica między tygrysami a dwoma 
panami była tylko ta, że tygrysy w bezlud- 
nej dżungli częsta nic nie znajdą, natomiast 
panowie ... Głupie porównanie, przecież pa- 
nowie znają boks, dżudzilsu i walki zapa- 


Panie, do cięzkiej cha..., przecież wi- 
pan, że nie ma gdzie nawet palca wło- 
żyć! Gdzie się pan pchasztili 


— Do wódki... 

— Tu расіар, a nie knajpal 

— Zgadza się. pociąg a wódka to jedno. 
Hoooopl 


Rozpoczęła się pierwsza runda. 

Opisanie dokładnego przebiegu spotkania 
napotyka na mepokonalne trudności. W za- 
pasach bierze udział kilkadziesiąt osób, bez 

żnicy wag, wzrostu, sił i płci. Zapaśnicy 
8 się na dwa obozy — pierwszy defen- 
sywny znajdujący się juz wewnątrz prze- 
działu 1 drugi ofensywny, forsujący wejście. 

1 nagle, jak w bezdennym cylindrze czaro- 
dzieja, kotłający się ilum zaczyna żnikać 
w wąskiej czeluści drzwi przedziału. Nigdy 
nie mówmy „niemożliwe” dopóki nie spró- 
hujemy —Chór różnogłosych pisków i chrzęst 


ścią idealną, od pierwszego wejrzenia, har- 
monią dusz Mówi się czasem jeszcze o sercu, 
lecz o zmysłach — ani słowa. Jakby ta mi- 
lość nie hyla także ich dziełem. 

— I słusznie 

— А niesłusznie — zaopanowałem pól 
żartem, pół serio. — Bo gdyby tylko sam duch 
decydował o wyborze drogi dla twego uczu- 
cia, ta miłość hyłaby nieomylna i bardzo 
ułatwiona. Swoją bogdankę, wybrankę swej 
wielkiej miłości znalazłbyś szybko i spraw- 
nie, jak dobry detektyw, bo nie miałbyś klo- 
połów х pokonaniem czasu, przestrzeni, ma- 
terii i z innymi przeszkodami, 2 którymi mu- 
siał się borykać kochanek Maryli i szereg bo- 
haterów zawiedzionej miłości. 

— To mi już wygląda na jakąś miłosną 
telepatię. 

— Tak, mniej więcej, Stawiasz sobie np. 
takie wymagania w stosunku do twej prz 
szłej najmileńszej, ho ja ciebie perelko już 
dobrze żnam. Moja pierwsza i jedyna musi 
być i to koniecznie: ładna, zgrabna, dobra, 
oszczędna, gospodarna, wierna, mozykalna 
no i... niebiedna, Czy nie? 

— Przypuśćmy, że lak. No, i co dalej? 

— Teraz wzywasz na pomoc swojego du- 
cha od miłości idealnej, czystej, wyborowej 
i wypędzasz ро z domu na zhity leb w szeroki 
świat — na poszukiwana. 

— Ładnie. Słucham pana. 

— Potem, ponieważ rzecz dzieje się pod 
wieczór przed twoim pójściem na spoczynek, 
kładziesz się do łóżka z blogim uśmiechem 
i zasypiasz beztrosko jak niemowlę, A tym- 
czasem twój wierny duch —- może mu być 
na imię Intuicja — szuka i tu i tam, Naza- 
іші? budzi cię dzwonek. Ta telefonuje twój 
duch. „Obiekt pożądany przez pana znala- 
złem. Mieszka w Afryce. Jest córeczką króla 
Hotentotów. Czy mam złożyć ojcu zadatek?” 

— Idiot 

— Nie szkodzi, To przemawia tylko na 


gnących się zeber towarzyszą zamykaniu 

drzwi przedziału. Zmieścili się wszyscy, 

a w jaki sposób 
Panie, zejdź рап z mojej nogi! 

— 2 przyjemnością to zrobię, jeżeli pani 
bardzo niewygodnie, to zdaje mi się. że pad 
Іама jest jeszcze wolne... 

! 


— Cham! 

— Histeryczka. 

— Атой Ujmij się do ciężkiej Anielki 
za żanom! 


— Panie szanowny, to moja żona. 
Współczuję panu. 
— Faktycznie, to ona jest wrażliwa na no- 
gi. bo ma odciski na małych palcach. 
— О ile nie zgubi ich w takim tłoku, to 
już do śmierci będzie je miała. 

- Antoś, facet 
cię bajeruje, ale 
z nóg mi nie zlazi. 
Jestcze trochę, 
a 2 nerw wyjdę. 

— Panie в2апом- 
пу, zejdź pan jej 
z tych nóg 

Pokorny glos An- 
losia ginie w wy- 


buchającej nowej 
wrzawie. 

— Mleka się na 
mnie leje! 


— Trudno; żebym 
wodę na wekenda 
wiozlą 

— Pij frajerze 
jak się leje — ra- 
dzi ktoś z boku. 

W jednym kącie 
nie słychać prote- 
stów, ani krzyków 
oburzenia. Wiek to 
usprawiedliwia, ba 
gdy się ma te dwa- 
dzieścia lat, a... 
Młody mężczyzna 
i jeszcze młodsza 
dziewczyna jakby 
zrośnięte sjamskie 
hliżnięta tkwią przygwożdżem da rogu prze- 
działu. Nawet i w takim tloku może być 
przyjemnie, gdy sięgasz tam, gdzie wzrok 
nie sięga. 

Mówią, a raczej przekrzykują się wszyscy 
na raz. I tak można dowiedzieć się. że Jó- 
ziek sprowadził sobie małpę, gdy żana była 
na letniakach, że platynowa piękność na- 
ciągnęla na nowe futro kachanka, że odciski 
pani Antoniowej szczególnie dają się we 
znaki przed deszczem, że Florci dziecko przy- 
szła na świat w trzy miesiące po ślubie, że 
Adaś ma złote serce, а Kaziu złoty zegarek, 
zupełnie jakbyś wypił z wszystkimi bruder- 
szaft 1 zawar] kiefiszkowe hralerstwo. 

Ścisk był tak wielki, że pot lał się z ludzi 
strumieniami I zapewne zgodnie z prawami 
fizycznymi pot parawal, unosił się w górę 
tworząc czarne chmury. Niebo nie chciała 
także dźwigać ludzkich wypocin, gdyż z na- 
gle zachmurzanega nieba lunąl zwyczajowo 
przyjęty deszcz niedzielny. 

— A nie mówiłam, że odciski bolą mnie 
na deszcz — zalryumfawała pani Antoniowa 

W lej chwili jęknęła jak zraniona łania. 


rzecz mojej tezy miłosnej, w myśl klotej 
wybaluszasz w tej chwili swoje ślepia na 
nasze, urocze, złotowlase vis a vis—ta zmysł 
wzroku, pożerasz niemal tę niebiańską dzie- 
wuszkę razem z jej bucikami — zmysł smaku, 
dobrego smaku, jesteś ciekawy jej stów, któ- 
те szepcze figlarnie na ucho swojemu sąsia- 
dowi — zmysł sluchu a raczej podsłuchu, 
już od blisko kwadransa walisz się na mnie 
całym swaim ciężarem osiemdziesięciu kilo 
gramów żywej wagi, jakkolwiek lawka na- 
sza jest dosyć obszerna Daruję ci ta jednak, 
bo pchasz się na mnie hezwiednie, z myślą 
о niej — zmysł czucia, i jesteś coś niecoś 
podniecony zapachem kwitnących obok ko- 
saćców, który wchłaniasz w siebie namięt- 
nie, gdyz wierzysz, że lak pachnie jej ciało— 
zmysl powonienia, 

О młody fauniel То jest właśnie ta twoja 
miłość ideałna, niebiańska, czysta i niezmy- 
słowa, za którą rozbijasz się daremnie po nie. 
hie, a znajdujesz na ziemi opodal, w najpięk- 
niejszej swej postaci, przy pomocy swych 
zmysłów ... pięciu. 

— Przepraszam — sześciu. Zapominasz, że 
w sprawach miłosnych istnieje termin — ser 
appeal. 

— Tak. Sex appeal — zmysł szósty, prze- 
dziwny i niewytłumaczony, którego ohecność 
wyczuwamy niemal pod skórą, ale określić 
slosawnie nie umiemy. To jest miłosny zew, 
to jest jakby wahik, fluid ujawniający się 
na zewnątrz w bardzo subtelnej formie, Oczy- 
е ma go w sobie zarówno mężczyzna 
jak i kobieta. 

— Ale czy każda? 

— Otóż to wlaśnie. Znajdziesz ten zmysł 
w milym wyrazie twarzy, w ładnym uczesa- 
niu włosów, w kolorze oczów, spojrzeniu, 
w uśmiechu, w dźwięku głosu, w inii ramion 
i nóg, w zarysie piersi 1 bioder, w sposobie 
chodzenia, czy ubierania się nawet, znaj- 
dziesz w całej postaci, luh w jej szczególe 
Znajdziesz go, jeżeli masz dar umiejętnego 
szukania, ostrzegam cię jednak, że możesz 
go pilnie szukać i nie znaleźć wcałe.. I w lym 
tkwi sęk. 

— Oświadczam ci publicznie, że jakkol- 
wiek twoje wywody są nawet interesujące, 
nie trafiły mi do przekonania. W twojej oce- 
nie zjawisk życiawych jest dużo chaosu, 


Dokończenie na stanie 10-0) 


----------------------------- 


To któryś z rozgniewanych deszczem wy- 
cieczkowiczów nadepnął jej па ргогаслу 
odcisk 

Wszystko ma swój kres, więc i pociąg 
podmiejski dobijając da końcowej stacji 
wyrzuca z siebie wycieczkowiczów. Nie na 
dlugo jednak. Nad wieczorem... 


— Panie, czego się pan pcha! 
— А са, тегейе hędę wąchać! 
— Cham! Dziecko pan wypychasz! 
Tak, w pociągu wychodzi z ludzi pie: 

na natura rządząca się prawem silniejszego. 

Taki Пок w przedziale lepiej nawet działa 

jak wódka, ba wywoluje zbiorową psycho- 

zę... prawdomówności. Dowiesz się kim je- 
steś i z kim masz przyjemność, albo i nie- 
przyjemność. 

A wieczorem w niedzielę w domu nie 
znajdziesz w kieszeni zegarka ałbo portfela, 
robisz okłady z gulardowej wady, ale jesteś 
zadowolony. Byłeś na wycieczce. Co prawda 
wydusili z ciebie w drodze powrotnej „świe- 
że”, wiejskie powietrze. Masz jednak pa- 
mięć, więc addychaj przez caly roboczy ty- 
dzień pamięcią i czekaj następnej niedzieli. 


bo to, że ty znalazłeś prawdziwą miłość przy 
ратосу pięciu zmysłów i jednego nadzmy- 
słu, ta jeszcze nie dowód, abyś chciał na- 
dal utrzymywać, że między kabielą a męż- 
czyzną miłość niezmysłowa nie istnieje. 
A jak mi wytłumaczysz mój mistrzu len na- 
aczny fakl, ze ona taka anielsko miła, zhu- 
dawana jak bóstwo, ta nieznajoma z na- 
przeciwka, pozwała sobie na Пігі a może na- 
wet miłość ż takim hyleco, z зара poczwarą. 
Albo tam na iciezce, patrz, idzie sobie ele- 
gancik wcale niczego i prowadzi pod rękę 
babę, laką bao-babę, jak piec na fortepiano- 
wych nagach. Co za dysharmonia. 

Mój drogi, wskaż mi n niej ten sex appeal 
a addam ci natychmiast rękę mojej przyszłej 
córki. 

Wiem, że będziesz mi zaraz tłumaczył, że 
to pomyłka zmysłów, klórą usunie szczęśli- 
wa reakcja, że lo jakiś figiel natury — ładny 
ті figiel —, że to zły dobór, nieszczęśliwy 
los, czy też po prostu wyjątek, 

— Tak, właśnie wyjątek — wtrąciłem — 
wyjątek, który potwierdza regulę. Jeżeli, pięć 
milionów faktów stwierdzają istnienie miło- 
ści prawdziwej, realnej, zmysłowej, to te pięć 
tysięcy wypadków, które nsiłujesz mi przy- 
toczyć mówią wyraźnie, ie akiarzy tej rze- 
komej miłości, albo jeden z nich jest czło- 
wiekiem pamylonym, chorym od urodzenia, 
albo jest zpekulantem. Zreszią — zrozum je- 
szcze jedno. Miłość prawdziwa nie musi się- 
gat koniecznie po piękno fizyczne. Isinieje 
jeszcze piękno duchowe. Poza tym w samej 
naturze występuje wyrażnie dążność da kom- 
pensaty, da wypełniema istniejących luk. 
Np. dla wad jednego osobnika stwarza na- 
tura przeciwwagę w postaci dużych zalet 
osabnika drugiego. Brzydota biegnie za uro- 
dą, glupota gani za mądrością.. To zjawisko 
obserwujemy bardzo często w miłości i ta 
w miłości, której nie można nazwać nieszczę- 
śliwą 

— Dość! dość! dość! Jenlem pobity na leb, 
na szyję. Poddaję się, Sam mówiłeś, że ko- 
chanz się szczęśliwie, od znajomych zaś sły- 
szałem, że twoja młodziutka żona, jest przy- 
stojna, bajecznie zgrabna i mądra, 

— To się pokrywa z prawdą. 

— 144 — Gratuluję. 

— Proszę cię, tylka bez glupich „ordynar- 
nych kawałów, — odciąłem się ze złością. 

— Przepraszam, nie zjedz mnie, Wpadleś 
przecież nam w dołek, który wygrzebałeś 
wlasną ręką. To się może zdarzyć nie tylko 
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tobie Zresztą nie jest tak źle. Wiem coś nie- 
coś także o twoich aprawkach. Jedna z mi- 
tych moich koleżanek mówiła mi niedawno, 
że pomimo hrzydoty męskiej, klórą godnie 
reprezentujesz . 

— Skończ już 2 lem, skończ — bezkopyt- 
Кому żrehaku i spójrz lepiej na niebo i patrz 
со się dzieje. 

Ostatnie pramienie slańca zalaly nieba 
czerwoną strugą, zapowiadając pogodę na 
dzień następny. Nieba przybieralo stopniowo 
harwę purpury, złola, roztopionej miedzi. 
srebra i sinej stall. Pod drzewami zniknęły 
już dlugie ostre cienie a do parku wchodził 
powoli mrok, Ławki sąsiednie pustoszały. My 
i zakochana para trzymaliśmy się ich Jeszcze 
wiernie. 

Zakochana para. Czy zakochana? Może lo 
tylko złudzenie. Bo widzę, że u schyłku dnia 
termometr ich miłosnych uczuć miasl wznieść 
się, spada gwałownie, Опа już nie uśmiecha 
się tak zalotnie, a ап nie stara się być tak 
nalarczywym jak 2 początku. Nagle między 
nimi dachodza do krótkiej ale ostrej sprzecz- 
ki, pa której piękna Ona zakrywa śliczne 
oczęta i zaczyna cicha płakać, zdaje się 
szczerze. A oni Јак to on. Zagryzł ze złością 
wargi, warknął jakieś cierpkie słowo, pod- 
niósł się szybko z ławki i odszedł nie ogląd- 
nąwszy się nawet. Bez pozegnania. 

Jestem bardzo uczuciowym, a serce moje 
w żadnym wypadku nie może pozwolić, aby 
działa się krzywda kohlecie, która w dodat- 
ku jest mlada, ladna i lak pięknie płacze. 
Lecz w akcie mego, najzwyklejszego ludz- 
kiego milosierdzia uhiegł mnie ten zdrajca, 
mój t. zw. przyjaciel... Nim zdecydowa- 
łem się podejść i obetrzeć lzy tej biednej, 
cierpiącej istoty, on był już przy niej. 

Nie byla lym strwożona ani zdziwiona. 
Tylko podniosla powoli wilgotne jeszcze oczy 
i spojrzała. О te осту! Zrozumialem ich raj- 
ską wymowę i to czamowioze źrebię co mnie 
ubiegla chyba też zrozumiało. 

А potem uśmiechnęła się, rozchylając swo- 
je drobne usteczka, jak gdyby powiedzieć 
chciała: — Dawnom na ciebie czekała i je- 
stem gotowa. 

A potem? Widziałem, jak objął ją swym 
macnym ramieniem i wpl! się ustami w jej 
usta, jak z jej omdlałej dłoni wysunęła się 
rękawiczka, jak... 

Potem cicho odszedłem, gdyż bylem oto 
świadkiem narodzin milości wielkiej, bez za- 
strzeżeń, od pierwszego wejrzenia. 
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1. KONCERT SYMFONICZNY 


FILHARMONII KRAKOWSKIEJ 


kowskiej wedlug afiszowych zapowiedzi mial 
przynieść R. Wagnera Uwerturę do opery 
Ѕріемасу norymberscy, następnie wspanialy 


Koncert fortepianowy Nr. 1 Es-dur Fr. Lista, 
wreszcie na finał potężny twór symfoniki 
J. Brahmsa Symfonię czwartą e-mall, ostatnią 
w aymionicznym szeregu twórczym kompo- 
zytora. Niestety! Jak zwykle los lubi platać 
figle wszelkim imprezom artystycznym o cha- 
raklerze mniej lub więcej uroczystościowym, 
tak i m — niedyspozycja pianistki Krystyny 
Roesner musiaia spowodować w ostatnich 
niemal chwilach zmianę programu. Lista kon- 
cert [arlepianowy musiał z konieczności cd- 
paść, Zastąpiono go Szuberta symionią (dru- 
ga) \. zw. Niedokończona H-moll (nazwa stąd, 
że dwie części kompozytor wykończył, trze- 
cią jedynie naszkicował). 

Taki układ programu koncertowego — z re- 
kompensatą czy bez — nie odbiega wyrażnie 
od przyjęlego dotychczas, w ubiegłych sezo- 
nach szablonu, со dobilnie zapowiada, że 
dotychczasowa linia wytyczna aktywności 
Filharmonii Krakowskiej nie ulegnie żad- 
nym zasadniczym zmianom, że przyświecać 
jej będą i w zainaugurowanym sezonie te 
same cele, klóre przyświecały działalności 
ubiegłych sezonów. 

Inirodukcyjna owerlura Wagnera brzmia- 
ła niezwykle czysto i poprawnie, podkreśla- 
jąc zasadnicze momenty odpowiednio, co 
w sumie ryczałlowej złożyło slg na całość 
mile przesłuchaną i przyjętą. 

Niedokańczona Schuberta, zwłaszcza jej 
część pierwsza pobrzmiewa wstrząsającymi 
akordami tragizmu, przestylizowanega w do- 
skanałej formie. Ten tragizm monumentalny 
w swej głębi przywodzi na myśl i wola o ana- 
logię z tragedią starożylnych Greków. Te 
same bodaj elementy składawe — apalliński 
i bakchiczny, skojarzone w przedziwną ha 
monię, składają się na momenty prawdz 
wego piękna artystycznego. Druga część — 
znowu jakby kompozytor zapatrzył się na 
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ZAKŁADY WULKANIZACYJNE 


павоі grecką — stara się swym 8 
jakby kojącym tematem przysłanić, 
wrażenie części pierwszej. Jakże różna w.cha. 
raklerze jest ra symfonia od pierwszej sym- 
fonii Schuberta. W pierwszej — uśmiech, ra- 
dość życia — czar poetycki. Kontrast drugiej. 
Orkiestra Filharmonii Niedokonczoną wy- 
konala wspaniale Może przewspaniale. — 
Z rozmachem pelnym świeżości. Jakby Nie- 
dokończona należala do żelaznego kapitału 
orkiestry, w każdym szczególe umiejętnie 
opracawanego. Przeżywalo audytorium mo- 
menty wzniosłego uniesienia, co w konse- 
kwencji abjawiła się burzą oklasków. 

To nieprzeciętne przeżycie muzyczne koja- 
rzylo się z następnym, również wzniosłym, 
również potęznym. Symfonia e-moll J. Brahm- 
sa — clou twórczości muzycznej kompozy- 
tora — pełne glębi duchowej, pełne mocy 
twórczej, ujętej w karby doświadczenia 
i umiejętności. Orkiestra stanęła przed dość 
skomplikowanym problemem do razwiąza- 
nia, ale dzięki wysilkom i doskonałości roz- 
wiązala ga w calej pełni należycie, zaslugu- 
jąc na istotnie rzeczywistą pochwałę. — 
W pierważej części — Allegro non troppo = 
podkreślono epiczny charakter lematu pierw- 
szego, przesiąkającego calą część, by za- 
brzmieć z mocą w codzie, W tej potężnej co- 
dzie, którą zaliczają do najpotężniejszych 
tworów symfonii. Drugą część, czystość 
brzmienia, a trzecią łotność cechowała. 
Czwarta część — potężne wanacje we for- 
mie сіасопау — dobyla шос tragiczną. 

Egzamin inauguracyjny dla orkiestry wy- 
padł wyśmienicie. Skład orkiestry ubieglego 
sezonu ulegl co prawda niewielkim zmia- 
nom. Widzi się kilka nowych twarzy. Przez 
1e konieczne zmiany zasadnicza fizjognomia 
orkiestry pazostala taka sama, a tym samym 
i jej charakler i jakość taka sama, со nas, 
miłośników muzyki, napawa radością, bo 
praca w zwyż nie ulegnie apóźnieniom. 

Koncert odbył się w wieczornych godzi- 
nach dnia powszedniego. Niewątpliwie był 
agraniczany w czasie, co pozbawiło nas nad- 
datków, co poniekąd nie pozwala па calko- 
wite wyżycie się koncertowe. Cierpi trochę 
na lym i orkiestra, bo owacje muszą ulec 
koniecznym skrótom. Czy stale przeniesione 
będą koncerty na dnie powszednie? Nie wie- 
my, jak czynniki organizacyjne zadecyda- 
wały. Jednak wyczuwać się dawał trochę 
może nieco inny nastrój, niż w przedpołud- 
nia medzielne. Nastrój — in plus. 

Inauguracja nowego sezonu koncertowe- 
g0, lubo nie miała urzędowo charakteru świą- 
tecznego, nastrój a la świąteczny sam jakoś 
2 słebie wykielkowal. Sala przepełniona do- 
borową publiką. Bywalcy koncertowi w kom- 
plecie. Bilety wysprzedane. Dodatkowych 
krzesel mnóstwa doslawiono. Atmosfera 
wzniaslego napięcia. Wchłanianie pradukcyj 
i przeżywanie ich. I to wewnętrzne zadowo- 
ieme, malujące się na twarzach i dohywające 
się z rozmów podczas przerw. 


Dr SL 2. 


Glęhakia płukania jalit, шш 
da zaparcia 


ia 
stolca — 


aruoaao. onor 
jelitowe | zawraty głowy. bar- 
mnność oraz wazalkia dalekiy 
skóry nalury kwsmetycznej, War 
szawn, Koszykowa 3, m. 1 — 
ad 15—18. 


NOWOCZESNE PAROWE 


„GWARANCJA 
wł. FR. KOŚCIANEK 
Warszawa, ul. Książęca 19 
iel. 9-31-64 


Dobry i ogólnie znany środek 
konserwowania jajek 


Garantol 


można ођеспіе i w Generalnym 


Przyjmuje leżących chorych. — Porady 


cafego dnia, uzyskasz Gubernatorstwie otrzymać 


w zakresie chirurgii, ortopedii, 


ginekologii, pałażniciwa. 


AMBULATORIUM. — STACJA URAZOWA. 


przez codzienne użycie 


WIZIONER || GARANTOL Gesellschaft Gruhe & Co 
Zweigwerk Lublin Piaski mihle 7 


Telefon 9459 


Na miejscu: Laborałorium, Roanigen, 


Faradyzacja, Galwanizacja, 


-pudru до сіа а 


Lampa kwarcowa, Salus. 


KĄCIK KARYKATURZYSTY 


PIESKI 
— Czemuż płaczesa tak rzewnie, kolego? 


— Во, na tym płotku moja marzeczana napisała, że mnie juz nie 
kocha... Rys, Jan Warzeszkiewice — Kraków 


. 
— Wczoraj mój narzeczony padł przede копа na kolana. 


— A nie mówilam ci zawsze, że u was posadzki są zanadto 


szkłące 


KĄCIK SZACHOWY NR. 29 
Problem Nr. 19 
T. А. Krishnamachariar (1 парт, Hindu 1933/4) 
Czarne: КМ, Gęa i b7, piony: d?, еб, (2, ІЗ, g7 (8) 
іше: КЪВ, Wea i f8, Ссі 1 15, 596 i I1, 
piony: c2, h3, h5 (10) 
3-chodówka 10-58-18 
Mat w 3 posunięciach 
Rozwiązanie pozycji z partii Nr. 19 
5--ІЗІ! 2. K—ga (inaczej ginie hetman) H—g5 
3. KXI3 S—gi mat! 
Раша Nr. 28 


Biale: Keres Czarne: Richter 
grana w turnieju o mistrzostwa Europy w Monachium 
w r. 1942. 

Angielska gra cztero-skoczkowa. 

. c2—c4 е7—е5 28. КІ2ХІЗ Кс5Хс4 

. Біз1--с3 5р8--І6 . Wh4—h? У/р8--18 

. Sgl—13 Sb8—c6 . g2—g4 Kc4Xc3 1) 

d2—d4 e5Xd4 

. 51394 GI8—b4 

. Ссі--д5 h7—h6 

. Gg5—h4 g7—g5 ') 

. Gh4—ga 97—16 

. Wal—cl 5604 

, Hd1Xd4 Сс8—15 

. Һ2--Һ47) Ke8—d? 3) 

. Wci—dl 4) 516—е4 

. Hd4—e5 Gb4Xc3+ 

. b2Xc3 Se4X g3 

5. 12Xg3°) GI5—q6 

. b4Xg5") НавХр57) 

. He5— t4 Wa8—e8 

. Wdi—d5 Hg5X f4 

. рз b7—b6 

. Ket—12*) h6—h5 

. е2—е3 h5—h4 

. Wd5—gó! *) Gg6—e4 

. Gf1—e2 4) WeB—gBl 

. Ge2—g4-| Kd?—c6 

j. Wg5Xg8 WhRX gê 

. WhIXh4 Kc6—cś 9) 

. Ср4—13 >) Ge4X1a i czarnę wygrały po kilku 

Uwagi xuchach. 

1) Sposób traktowania otwarcia ze strony Richtera 
jest śmiały i oryginalny, 

5) Keres takze gra ostro, Spokojniejszym 1 solid- 
niejszym było 11. 113. 

2) Ogromnie niespodziewany ruch i dokladnie obli- 
czany. 

4 Jeśli 12. G—e$ to G—c5 13. H—d2 GXI2+ 14. 
KX12 5-43 po czym 5Хе5. 

") Biale niepotrzebnie pogarszają swoją pozycję рі 
nów w nadziei otrzymania ataku. Dobrym było: 15. 
HXg3 H—e7 (—16, -ІЗ) 16. e3 

4) 16. c5 H—e7. 

1) О wiele lepszym było: 16... hXg5 17. WXh8 
HXh8 18. HXg5 HXc3+. Po posunięciu w partii pion 
h pozostaje słabym. 

®) Nie 20. [5 z powodu сб. 

4) Grozi 23, 15 i W—gd. 

м) Przez W—g4 mogły już białe zdobyć piona h. 
Czarne odpowiadajqą od razu przeciwgrożbą na g2. 

11) Piona c już nie można obronić. 

11) Próba obrony piona c pośrednio przez 27.15 {KX c4, 
GR, 45, KXeń, dXe, Мей, KX c3, W—e7) spelzła- 
by na niczem ро 27... W—g5| 

î) Jeśli czarne przeszkadzają wtargnięciu króla na 
е4 przez 30...d5, wówczas nastąpiłoby bardzo silne 
31. e4! 

14) Lub 33. KXd6 K—d3 24. K—e? W—c8 35. К--44 
Wes. 

чу Lub 38. К--44 W—c$ 39. K—d3 W—c4 40. рб (Хр 

F 42. К—04 W—c5 43. g? WAgS 44. 


, Ke4—d5 с5—с4 
e3—e4 11) Kc3—b4 
4—65 c4—c3 

. Wh?—h2 WI8—c8 

. Wh2—c2 b6—b5 

. 04—15 a7—a5 

. Kd5Xd6 15) Kb4—c4 

9. ей—е5 b5—b4 

. К46--47 М/с8--ан 
€5—e6 Г Хеб 
[5-—16 а5--а4 

. (6—7 baba 

. a2Xb3 a4Xb3 ") 

. We2Xc3 Kc4Xc3 

. 65—86 b3—b2 

. g6—g7 b2—bl H 

. 7—8 H Hbi—b7 + 

| KdzXe6 Wa8—a6+ 
Кеб—15 Hb7—d7 + 

. KI5—14 Wa6—a4+ 

52. КІ4—-р3 Hd7—da+ 
53. НІВ--43 Wa4—a8 


1) Gdyby wieża na b3 nie była zaałakowaną partia 
byałby remis. То lempo rozstrzyga o wyniku partii. 


Jeśli się kiedykolwiek ożenię, ta tylko z bogatą 
niewiastą, abym mógł zaspokoić wszystkie jej za- 
chcianki. 


— Jak ty szybka otrzymałeś rozwód! 

— Bo sędzia był pierwszym тегеш mojej żany 

— Zona mnie zdradziła, nie przeżyję lego. 

— Uspokój się, niektórzy mężowie żyją z tego. 
H 


Pan Lemberski zostawil w tramwaju butelkę wódki. 
Zglasza się więc natychmiast do remizy i pyta czy nie 
oddano zguby. 
— Nie, odpowiadają mu, ale do komisarıalu zanie- 
siono jegomościa, który ją znalazł. 
. 


Pani Jędzowska jest nieco złośliwą kobietą. Nie- 
dawno musiała się poddać operacji kamieni żółcia- 
wych. Po pewnym czasie lekarz spotyka jej malżonka. 

— No, cóż panie Jędzawski, chyba pan zadowolony, 
że tak pięknie udała się operacja? 

— Owszem panie konsyliarzu, tylko że kamienie pan 
usunął, ale żółć niestety została. 

” 

Rzecz dzieje się w przepełnionym tramwaju. W kącie 
siedzi wielakrotnie już karany więzieniem włóczęga- 
żebrak. Nagle wstaje i kłania się uprzejmie, odstępu- 
jąc swoje miejsce starszemu panu. 

— Proszę bardzo, panie sędzio — mówi z grzecznym 
uśmiechem — wszak pan także nieraz dopomógł mi 
do tego, żebym ja siedział, 

. 


— Jak panu idzie interes? 

— Jak granie na flecie. 

— Со to znaczy? 

— Мо, bo jak jedną dziurę zatkam, to się druga 
otwiera. 

. 

Kawa to strasznie głupi napój. Najpierw się ją pali, 
ażeby byla czarna, potem dodaje się mleka żeby była 
biała, miesza się z cykorią, by była gorzka, a patem 
się dadaje cukru aby ją osłodzić. Na koniec grzeje 
się ją, a patem dmucha się, by ostygla. 

. 


— A proszę mi jeszcze pawiedzieć, kiedy się pan 
najbardziej pacit 
— Przy płaceniu honorarium, panie doktorze. 


Pan Michaś Jankowski zwiedza muzeum. Zatrzymuje 
się przed jakąś rzeżbą pod którą widnieje dala: 
MDCCXXII. 

— Са za komiczne imię — powiada — pewnie jakiś 
obcokrajowiec. мі 

— Widziałeś? Теп koń chciał ugryźć mnie w glowęl 

— Ma węch. Poczuł siana 

. 


Sędzia (do włóczęgi czarno zarosiego): 
— Twoje sumienie musi być tak czarne jak (моја 
broda. 

Włóczęga: — No, jezeli mamy sądzić wedlug brody, 
to pan sędzia wcale nie ma sumienia, һа nie ma brody... 
. 

Ulicznik wymachując gwałtownie na nadjeżdżają- 
cega dorożkarza: 

— Hej, panie, ma pan czas? 

— Мат! odpowiada dorożkarz zatrzymując konie. 

— No, to mie jedź pan lak prędko — odpowiada 
ulicznik i znika, У 

— Ро czemu јаја? 

— Ро 3 złote szluka, paniusiu, a nadbite ро 2.50 zł. 

— Dobrze kohiecino, nadbij ie mi ich dziesięć. 


Podróżny do właściciela hotelu: 

— Ogłasza рап, że w tym hotelu jest centralne 
ogrzewanie. Jakoś tego wcale nie spostrzegłem. 

Właściciel hatelu: — Owszem, szanowny panie, 
ogrzewa się pokój środkowy, a do następnych są 
drzwi otwarte. 


. 
Andzia pozwala się caławać tylko swoim przyja- 
aołom. 
— No, to w takim razie można z pewnością twier- 
dzić, ze nie ma calkiem nieprzyjaciół. 
е 


Dyrektor teatru wścieka się: 
— To nie do wytrzymanial Odnoszę wrażenie, że 
Jestem w domu obląkanych!! 
Komik robiąc poważną minę odzywa się: 
— Z tą tylko różnicą, że tamtejszy dyrektor jest 
człowiekiem normalnym. 
. 


Stary duży ścienny zegar z loskotem spada na zie- 
mię. Pani Pyskalska, która przed chwilą pod nim na 
krześle siedziała, przerażona odzywa się: 
— Szczęście, żem przed chwilą wstala i odeszła 
stamtąd, bylby mi wprost spadł na głowę. 
Zięć: — Tak, tak ja zawsze mówiłem, że ten zegar 
się spóźnia. 
. 
— Czy dobrze podziałaly mężowi pani pijawkił 
— Dziękuję panie doktorze, bardzo dabrze. Pierwsze 
zjadł na surowo, następne jednak musiałam mu usma- 
żyć. 
. 


liędzy malarzami: 
— Czyż nie jest 10 najlepszy obraz jaki namalo- 
wałem 
— Mój Boże! Nie martw się tym. 
б 


— Kiedy przyjechałem do Krakowa miałem na sobie 
tylko lachmany, a teraz mam kamienicę. 
— Ja i tacbmanów nie malem. 
— Jakto? 
— Bo urodziłem się w Krakowie. 
а 


— Така pani młoda, a ma takie dorosłe dzieci? Za- 


pewne wcześnie brała pani ślub? 
— Nie, o szóstej wieczorem. 


ŚWIAT SIG 9001353. 


dzie nosić? 


mną nie możesz ukryć! 


— Czy mam pani ten kaganiec odesłać, сву też pani sama go bp 


Berliner Ilugtrierte Zeitung 


TEATR 
RESTAURAGI) 


— Са dają dziś wieczór? 
— Na górze „Romeo i Julia“, na dak „zimne nogi = дајатеді« 
Kölnische Ilustrierie Zeltung 


— Głos jest jego całym majątkiem. 


— Nic nis szkodzi, ubóstwa nie hańbi. Dle Woche 


Sufler w budce: — Niczego moja najukochańsza, niczego przede 
Die Grine Рен 


U dołu: Na prawo: 

W domu gminnym składa nowo- W życiu codziennym zajmuje się komes 
wybrany „komes” przysięgę, że zaw- swym gospodarstwem, zupełnie tak samo 
sze będzie przestrzegał praw gminy. jak inni chłopi w jego gminie. 


W dawnym zamku Turopolie, który obecnie jest do- 
mem gminnym, znajduje się stara skrzynia. W skrzyni 
tej przechowuje się wszystkie dokumenty gminy. Ро 
wyborze otrzymuje „komes“ klucz od tejże skrzyni. 


TUROPOLIE OBIERA SWEGO 
BURMISTRZA 


* U dołu: 
We wsi Turopolie, w Kroacji, co roku odbywają się 
wedlug prastarej tradycji, wybory burmistrza, zwanego 
tamże „komesem”. Po wyborze przedstawia się nowy 
komes mieszkańcom wsi, w wielkiej sali domu gmin- 
nego. Licznie zgromadzeni wieśniacy pozdrawiają go 
oklaskami. 


Poniżej: 
|: Wieczorem, 
po wyborze 
odbywa się uro- 
` czystość ku czci 
nowowybranego 
„ukomesa”. Młodzież wsi 
Turopolie wykonuje prastare 
tańce ludowe. 


Fot: Dabac (W.iP.) 


